UEDNA KARTA 


Pierwszy w Polsce Dziennik 


Żądam y całkowi- 


tego odźydzenia 


Polski! 


Żądamy unarodo= 
wienia zagranicz= 
nych kapitałów! 


Stawiamy na je= 
dną kartę — na 
kartę pracujące= 


go Polaka! 

ZEE EGER R E) 
Broń myśliwską i krótką 
oraz amunicję 
kupić można najlepiej w firmie 
JÓZEF SCHABOWSKI 


ąbrowa, ul. Sobieskiego 10. Telef. 1-09 


Magazyn zaopatrzony bogato 


w maszyny do szycia, rowery 
i części do nich. 

Naczynia kuchenne, przybory sportowe, 

fotograficzne, elektrotechniczne, instu- 
ję menty muzyczne. 


Radjosprzęt. Dział zegarmistrzowski. 


Węgiel z kopalń głębokich 
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
po cenach najtańszych 
— detalicznie i wagonowo, — 


Wiadomość: jnż. St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53. 


kupować? 
Artykuly 
kolonjalno- spożywcze 


1. 
„MOHORT" 
(hurtownia) 
Sosnowiec, ul, Targowa 20. 


a. 
FR CHAŁAT 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30. 


4. 
JAN GODLEWSKI 


Sosnowiec, ul. Jagiellońska 3. 
5 


STAN. JANKOWSKI 


Sosnowiec, ul, Piłsudskiego 16. 


Pieczywo. 
„WAWEL“ 


Leon Dziordziński 
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94. 


Wędliny: 


1. 

JOZEF KOSS i S-ka 
Sosnowiec, ul. Warszawska 14, 
Specjalność: 
wyroby żywieckie i turystyczne 


2. 
Sprzedaż wędlin i mięsa 


JAN HEPEK 
Sosnowiec, ul. l-go Maja 36. 
Telefon Mà 9-30. 


Codziennie świeże wędliny. 
Gdzie jadać: 


1. 
„Savoy 
restauracja 


Śniadania, obiady, kolacje. Pierwszo 
rzędne sale bilardowe. 


Sosnowiec, ul. 3=:go Maja 8. 
telefon Ne 9-01. 


2. 
Restauracja 
„Warszawianka“ 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11-43. 


3. 
Restauracja „OAZA“ 
Sosnowiec, ul. Sadowa 
Dancing 
pierwszorzędne występy artystyczne 
świetna kuchnia. 


4. 
Kawiarnia „Popularna“ 
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23. 
Artykuly znakomitej dobroci. 


5. 
Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko 
w wytwórni 


„Romana Ne yaf, 
Sosnowiec, ul. Wspólna 4, telef. 8-38, 


a. 
Cukiernia - Wytwórnia 
. St Jaskólski 
Sosnowiec, Piłsudskiego 42, tel. 12-88. 


Codziennie świeże ciastka 
na świeżem maśle. 


T. 
Jadłodajnia 
MARJA JESIEŃ 
Sosnowiec, Warszawska 18. 
Codziennie smaczne i tanie obiady. 


Narodowo -Socjalistyczny 


Góy Polska w kleszczach miljaróa i żyóa 
Sił goni resztą, góy znikąó pomocy... 


WNEI 


Dnia 20 czerwca 1933 r. 


Cena 10 gr. 


.KATOWICE—KRÓL.-HUTA—KRAKÓW —SOSNOWIEC— DĄBROWA, 


me ">. e RÓ KON EO" pk 
Prenumerata miesięczna z przesyłką i z dostawą — 2 zł. 
5 cm. szerokości: 10 gr. wiersz milimetrowy, w tekście 50 gr, w zastrzeżonem miejscu 50% 


Redakcja i Administracja: Katowice, ul. Krakowska Nè 46. telef. Nè 16-95. 
Sosnowiec, ul. Dęblińska Ne 1, telef. No 1-01. 


Król-Huta, Tomasz Kubiak Biuro Prasy, ul. Marsz. Piłsudskiego Tarnowskie Góry, Kuchlewski, ul. Krakowska. 
Rybnik, Kuczera, ul. św. Jana 2. Pszczyna, Czyż, kupiec. 
Giec, ul Kacza 7. Łazy, 
Strzemieszyce, księgarnia Bagińskiej. Zawiercie, J. Piasecki, Il-gi przejazd. Szoplenice, 
Dudek, ul. Kościuszki 11. Swiętochłowice, Woiny, Rawy2. Dąbrowa, Wieczorek, Staszica 33. 


Rok I. 


AGENTURY: 
Lubliniec, Morowicz, Rynek. 
Będzin, J. Hlawski, ul 
Ząbkowice, Krupa, Kościelna. 


Małachowskiego 1 


Czeladź, J. 


P. K. O. Katowice 304.310. 


Ogłoszenia drobne 5 gr. wyraz, na marginesie 


rọżej 


Nè 33. 


Knurów, Stanisław Szędzichon 
W. Jaworski, kiosk przy dworcu 


Redaktor przyjmuje od g. 15—16. Administrator przyjmuje od g. 10—13 Administracja czynna od g. 8 rano do 20 bez przerwy. 


Rodacy! 


Nasz znak: Błyskawica! Barwa: Wiśniowa! Hasło: Naprzód! 


Dlaczego w Polsce jest źle 


i czy może być lepiej? 


Sytuacja nasza jest ciężka. Każdy 
z nas to widzi i czuje. Ale dlaczego 
brniemy coraz bardziej? Jakie są po- 
wody tego, że setki tysięcy robotni- 
ków jest bez pracy, że coraz większa 
nędza ogarnia wieś i miasto, że chłop, 
robotnik, czy inteligent giną wprost 
w biedzie i głodzie? 

Zle jest w Polsce, bo my Polacy 
nie chcemy żeby było óobrze. Nie 
chcemy usunąć przyczyny zła i za- 
prowaózić łaó, któryby zapewnił 
lepsze jutro klasie pracującej, a Pol- 
sce pomyślność. 

Nie chcemy, bo gdybyśmy chcie- 
li, sklepy nie byłyby zawalone po sufit 
obcym towarem, za który rokrocznie 
wywozimy miljardy złotych zagranicę 
i tuczymy naszych wrogów. Wystarczy 
odwiedzić pierwszy z brzegu sklep w ja- 
kiemkolwiek, nawet najmniejszem, mia- 
steczku, by się przekonać ile tam na- 
szego, a ile obcego towaru. 

Wiele się mówi na ten temat, ale 
mało, albo wcale, nie zwraca się na to 
uwagi, w jakim stopniu wpływa za- 
bójczo przywóz obcych towarów, na 
bezrobocie w Polsce 


Dla przykładu kilka cyfr, za- 
czerpniętych ze źródeł statystycznych. 

Rocznie sprowaózamy zagranicz- 
nych towarów na sumą 2.250 milj. zł., 
w tem z samych tylko Niemiec za 
600 milj. zł. -— Jeżeli przyjmiemy, że 
koszt robocizny stanowi około 20 proc. 
wartości sprowadzonych towarów, to 
przekonamy się, że zagraniczni ro- 
botnicy uzyskali za pracę przy pro- 
dukcji tych towarów prawie pół mil 
jaróa złotych! 


Zarobek dzienny polskiego robot- 
nika wynosi 5 zł. stąd przywóz za- 
granicznych towarów óo Polski wy- 
raża się rocznie w liczbie 90 miljo- 
nów óÓniówek roboczych czyli, że 
300.000 robotników miałoby zapew- 
nioną pracę. 


Ze świata 


w 4 dni dookoła świata. 


Do Moskwy przybył technik z ra- 
mienia słynnego lotnika amerykań- 
skiego, Willy Poste'a, który w po- 
czątkach lipca ma wystartować do lo- 
tu naokoło świata, celem pobicia wła- 
snego rekordu z r. 1931 (8 dni 15 go- 
dzin 49 minut). Wraz z technikiem 
sowieckie władze lotnicze przygoto- 
wują Poste'owi trasę lotu ponad ZŚRR. 
Lotnik projektuje pierwsze lądowanie 
w Berlinie, 2 — 3 lądowanie w ZSRR., 
następne na Alasce i wreszcie w No- 
wym Jorku. Całość lotu obliczana 
jest na 4 dni 2 godziny. 


Murzyni w Angoli wymordowali 
egzekutorów podatkowych. 


Z Angoli donoszą o wybuchu 
krwawych zamieszek pomiędzy lud- 
nością tubylczą, uchylającą się od 
płacenia wszelkich podatków, a wła- 
dzami vortugalskiemi. 

Tubylcy w sile 8.000 ludzi nowo- 
cześnie uzbrojonych po zamordowa- 
niu kilkunastu egzekutorów podatko- 
wych zagrożają plantacjom europej- 
skim w prowincji Massabedes. 

Portugalskie władze kolonjajne 
przedsięwzięły nadzwyczajne zarzą- 
dzenia celem opanowania sytuacji 
i rozbrojenia zrewoltowanych tubyl- 
ców. 


Kapryśna fortuna. 
Książę kończy w przytułku. 


Książę Alladar Porcia, ongiś wła- 
ściciel olbrzymich majątków ziem- 
skich, zwrócił się do burmistrza Bu- 
dapesztu z prośbą o przyjęcie go do 
miejskiego przytułku dla ubogich. 

Książę Porcia, który obecnie 
z tremą oczekuje na decyzję prezy- 
denta stolicy Węgier, Hopowiada na- 
stępujące ciekawe szczegóły o swoim 
majątkowym bankructwie: 

„Podczas wojny podpisałem na 
2 miljony węgierskie, a na 4 miljony 
austrjackie pożyczki wojenne. Papie- 
ry te znajdują się jeszcze dotąd 
w mojem posiadaniu. Rodzina moja 
posiadała swoje rodowe, dziedziczne 
dobra na nowej austrjacko-włoskiej 
granicy. Po upadku monarchji austro- 
węgierskiej utraciłem wszystkie te do- 
bra po długich i zawikłanych proce- 
sach. Gdy jedyny mój syn padł na 
froncie bojowym i posiadłości moje 
nie miały już spadkobiercy, wszystkie 
moje dobra byłyby przeszły w ręce 
włoskiej gałęzi rodu Porcia. Sprzeda- 
łem więc moje latyfundja i otrzyma- 
łem za nie około 10 proc. istotnych 
ich wartości. Pieniądze te zdewaluo- 
wały się, jednak zupełnie skutkiem 
inflacji. Z mojego olbrzymiego ma- 
jątku i z moich dumnych przeszłości 
pozostało mi tylko kilka drobnych 
pamiątek. Jedyna moja nadzieja ura- 
towała się przed ostateczną nędzą 
w tem, że otrzymam przecież miejsce 
w przytułku dla ubogich w pośród 
innych wydziedziczonych przez los 
nieszczęśliwców". 


Być może, że polskie towary są 
na ogół gorsze, a pomimo to droższe 
od towarów zagranicznych. Ałe dla- 
czego? Przecież wydajność pracy pol- 
skiego robotnika «nie jest mniejsza, 
a płace robotnicze są znacznie niższe. 


Więc czyja w tem wina? Czy nie ka- 


pitalistów zagranicznych i polskich, 
którzy w swej zachłanności nie znają 
granic, doprowadzając państwo da 
ruiny gospodarczej, a klasę pracująca 
do ostatecznej nędzy? 

Ale my chcemy tego — bo góy 
byśmy nie chcieli: 1) zamknęlibyśmy 
szczełnie granicę przeó towarami 
obcemi, prócz najniezbęóniejszych, 


ktorych się w kraju nie wyrabia; 
2) zmusilibyśmy przemysłowców óo ob- 
niżenia ceny wyrobów przemysłowych 
óo poziomu cen proóuktów rolnych; 
3) znieślibyśmy kartele i synóykaty, 
bo one utrzymując sztucznie wysokie 
ceny, zapychają miljonami kieszenie 
spekulantów; a pozbawiają klasę pra- 
cującą pracy i chleba; 4) zreóukowa- 
libyśmy pensje óyrektororów sięgają- 
ce stu tysięcy złotych miesięcznie, bo 
one obciążają przemysł i óoprowa- 
ózają óo ruiny świat pracy. 

tego domaga się Narodowo- 
Socjalistyczna Partja Robotnicza! 


Z polityki zagranicznej. 


Rząd amerykański wystosuje nie- 
bawem do Anglji, Francji, Polski, 
Włoch i Belgji notę w prawie nie= 
uiszczenia przez te państwa w dn. 15 
czerwca raty długów wojennych. 

Podczas gdy nota do Anglji ma 
mieć ton grzeczny i nie wyklucza 
ewentualnej rewizji długów — to no- 
ty pozostałych państw mają być ostre, 


a nawet zawierać będą groźbę. Do-- 


tyczy w szczególności Francji. 
* 


* 
* 


Na sobotniem posiedzeniu rady 
ministrów w Paryżu poruszano spra- 
wę mającego nastąpić w połowie lip- 
ca spotkania premjera Daladiera 
z Mussolinim i Hitlerem. 

* * 


* 

Minister Hugenberg udzielił w Lon- 
dynie wywiadu o fantastycznych za- 
mierzeniach Niemiec odnośnie kolonij 
afrykańskich i wschodniej Europy. 


Wywiad ten wywołał burzę w kołach 
politycznych i spowodował odwoła- 
nie Hugenberga z Londynu. 

Prasa francuska jest zdania, że 
memorjał ten podsunęły Hugenbergo- 
wi koła wierne Hitlerowi dla ośmie- 
rzenia Hugenberga jako przywódcy 
ciężkiego przemysłu niemieckiego. 

„L'Ordre* pisze: „Pakt %4-ch już 
nie żyje”. Zastrzelił go Hugenberg. 
Trzeba mieć nadzieję, że po oświad- 
czeniu Hugenberga żadna izba nie 
zaaprobuje paktu 4-ch. 

* W * 

W czasie pobytu kanclerza Austrji, 
Dolfussa w Londynie — zapytywano 
czy należy się liczyć z możliwością 
wtargnięcia do Austrji nieodpowie- 
dzialnych partyzantów. 

Kanclerz alle tele żiał. że ewentu- 
alność taka byłaby sprawą nietylko 
Austrji, lecz całej Europy. 


Numer propagandowo-informac. „Jednej Karty”, 


*="Nasze skromne „10: punktów Narodowego Socjal zmu”, głośne już jak 
Polska długa i szeroka, są całkowicie wyczerpane. 


50.000 egzemplarzy 


rozeszły się pomiędzy naszymi rodakami. 


Odbijemy je ponownie w dniu 


25 b. m, w specjalnym numerze „Jednej Karty“ 
w 15.000 egzemplarzach. 


„Jedna Karta‘, jako jedyny polski dziennik narodowo - socjalistycz- 
ny, przestała być pismem lokalnem Śląska i Zagłębia. Rozchodzi się po 


całej Polsce! 


Kupcy i rzemieślnicy polscy mają wyjątkową okazję do roz- 


powszechnienia swoich towarów i zaofiarowania swoich usług. 


Specjalnie przeto zaleca się do ogłoszeń nasz numer propagandowo- 
informacyjny. Dotize on wszędzie tam, gdzie pracujący Polak powstaje 
do zaciętej walki ze ssącym polipem żydowskim i ze złotym zagranicznym 


cielcem. 


Ogłoszenia do numeru propagandowego przyjmują nasze admini- 
stracje w Katowicach (Krakowska 46) i w Sosnowcu (Dęblińska 1) oraz 
piśmiennie upoważnieni przedstawiciele 


Ogłoszenia te przyjmować będziemy tylko do dnia 22 czerwca. 


O racjonalne pośredniczenie do pracy. 


Mają być rozpoczęte roboty przy bu- 
dowie nowej linji tramwajowej w Sosnowcu. 
Aby uniknąć różnorodnych kombinacyj 
protekcyjnych należy zawczasu pomyśleć 
o rejestracji pracowników i robotników 
przez Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Sosnowcu. Jest to konieczne dla 


wyeliminowania wszelkich postronnych 
wpływów. Zapotrzebowanie ludzi do pra- 
cy musi być uskuteczniane drogą wyzna- 
czania ludzi przez odnośny Urząd- Po- 
średnictwa Pracy przedsiębiorstwu budo- 
wy tramwajów. l 


Polska ma 5 miljardów długu. 
Czy powinniśmy je spłacać? Nie! 


Zadłużenie wewnętrzne skarbu wynosi 
obecnie przeszło 600 miljonów, a w cią- 
gu roku bieżącego może podnieść się do 
850 miljonów. 


* Dług wewnętrzny wynosi około 13 
proc. długu zagranicznego. 


Wymienione cyfry 600 milionów dłu- 
gu wewnętrznego i 4 i pół miljarda dłu- 
gu zagranicznego, nie obejmują wszyst- 
kich zobowiązań państwa. W statystyce 
tej nie uwidoczniono pożyczki francuskiej 
na budowę kolei Sląsk — Gdynia, pocz- 
towej pożyczki telefonicznej, pożyczek za- 
ciągniętych przez Państwowe Zakłady In- 
żynierji u firm samochodowych Saurer 
i Fiat i t. d. 

Po doliczeniu tych wszystkich zobo- 
wiązań suma długów zarówno wewnętrz- 
nych, jak i zagranicznych wzrosłaby bar- 
dzo poważnie. 


Razem zagraniczne i wewnętrzne dłu- 
gi państwa wynoszą okrągłą sumę 5 mil- 
jardów złotych. Stanowi to obciążenie 160 
złotych na każdego mieszkańca Polski. 


Czy to jest duźo czy mało? 

Gdyby kraj nasz rozwijał się normal- 
nie pod względem gospodarczym, góyby 
óochóó społeczny, wzrastał, góyby 
pomnażał się kapitał naroóowy, a mil- 
jaróy złotych nie węórowały rocznie 
zagranicę, gdyby ceny i zarobki szły 
w górę, co wszystko jest objawem 
wzrostu zamożności, — to nietylko takie 
obciążenie nie byłoby zbyt wielkie, ale 
możnaby z pożytkiem dla państwa i go- 
Sspodarstwa narodowego jeszcze je po- 


większyć. Kto ma duże dochody, ten mo- 
że sobie pozwolić i na duże długi, o ile 
pożyczki idą na cele produkcyjne, zwięk- 
szające majątek i dochód społeczny w stop- 
niu wyższym od wzrostu zadłużenia. 

Ale obecnie przeżywany proces od- 
wrotny: wytwórczość i spożycie kurczą 
się, ceny spadają, zmniejsza się dochód 
społeczny, -— pieniądz, a zatem i dług, 
drożeje. W takim stanie rzeczy zadłużenie 
160 złotych na głowę jest ciężarem bar- 
dzo dużym. 

I dlatego niedobrze się stało. że 
pożyczaliśmy pieniqóze. kieóy one 
były tanie, czyli przy wysokich ce- 
nach, a musimy spłacać óługi pie- 


"niqózem órogim, uzyskiwanym z tru- 


tem z niskich cen i zmniejszonych 
Ódochoóów. 

A czy wogóle powinniśmy płacić ? 
Twierdzimy — nie ! 


O Polsko moja! Tu masz swoją wartę! 


Ucieczka rzemieślników 
żydowskich do Palestyny. 


We Lwowie odbył się zjazd rzemie- 
ślników żydowskich z Małopolski Wschod- 
niej. W zjeździe wzięło udział 70 delega- 
tów, reprezentujących 50 miast w Mało- 
polsce Wschodniej. 

Tematem obrad był upadek rzemiosła 
żydowskiego w Małopolsce Wchodniej. 
Delegaci widzą jedyne wyjście dla rze- 
mieślników żydowskich: opuszczenie Pol- 
ski i wyjazd do Palestyny. 

Upadek ten dobitnie świadczy o pod- 
niesieniu się rzemiosła polskiego w Ma- 
łopolsce Wschodniej i należytem zrozu- 
mieniu społeczeństwa polskiego, które co- 
raz bardziej nabiera przekonania i zaufa- 
nia do rzemieślników polskich, w ten spo- 
sób popierając rodzimy przemysł. 

Powinno to posłużyć za przykład in- 
nym dzielnicom Polski, gdzie rzemiosło 
całkowicie opanowane jest przez żydów. 
Najradykalniejszym środkiem na wytępie- 
nie rzemiosła żydowskiego jest — omija- 
nie ich skłepów i warształów; Polacy 
winni zaopatrywać się we wszystko u Po- 
laków, żydzi mogą emigrować do Pale- 
styny — płakać za nimi nie będziemy. 


Kolejarze na służbie z paskami 
pod brodę. 


Ministerstwo Komunikacji wydało 
wszystkim dyrekcjom kolejowym po- 
lecenie, by zaopatrzyły niektóre ka- 
tegorje pracowników w paski skórza- 
ne przy czapce. Jednocześnie wydało 
Min. Kom. zarządzenie, ażeby pra- 
cownicy ci, w czasie pełnienia dż. 
by opuszczali paski pod brodę. Za- 
rządzenie takie wydano w celu ułat- 
wienia podróżnym lepszej orjentacji 
i łatwiejszego rozpoznania pracowni- 
ków, znajdujących się w danej chwili 
na służbie. 


Nagroda za wykrycie radjo- 
pajęczarza. 


Dotychczas wykrywaniem niele- 
galnych aparatów radjowych zajmo- 
wali się specjalni kontrolerzy. Ten 
sposób walki z radjopajęczarstwem 


nie dawał. pożądanych rezultatów, 


gdyż większość radjopajęczarzy miesz- 
ka po wsiach. Postanowiono do wal- 
ki z radjopajęczarstwem powołać tak- 
że wszystkich fukcjonarjuszów pol., 
poczty i straży granicznej. Za każde- 
go wykrytego radjopajęczarza wypła- 
cana będzie premja w wysokości do 
20 zł., to też można sobie wyobrazić 
jakie polowania na nielegalnych radjo- 
słuchaczów rozpoczną się po wsiach 
i miasteczkach. 


Zarządzenie o wypłatach 
robotniczych. 


Dla uporządkowania wypłat ro- 
botniczych w zakładach przemysło- 
wych, ministerstwo opieki społecznej 
zamierza wydać szereg specjalnych 
zarządzeń. 

W stosunku do fabryk przemysłu 
chemicznego zarządzenia takie już 
wydano, postanawiając, że o ile wy- 
płata dokonywana jest raz w miesią- 
cu — należą się robotnikom dwukrot- 
ne zaliczki w wysokości zarobków de- 
kadowych. 


Nadużycia w wojskowych war' | 


sztatach w Warszawie. 


Od dłuższego czasu wśrod robot- 
ników zatrudnionych w warsztatach 
wojskowych na Woli, mówiono o na- 


dużyciach, dokonywanych przez wyż- . 


szych urzędników. 


Zarzucono im branie łapówek 


Onegdaj wiceminister spraw wojsko- 
wych wysłał specjalną komisję, która 
zawiesiła szefa bezpieczeństwa tych 
zakładów, Kosztowskiego i Hasyaka, 
kierownika biura głównego. 

Urzędnicy ci pobierali za udzie- 
lenie pracy po 1000 zł. 


Straszna śmierć na przewodach 
wysokiego napięcia. 


Zamieszkał 
nej Wody pod 
robotny, Władysław Warzocha, pod 
wpływem depresji psychicznej posta- 
nowił popełnić samobójstwo. W tym 
celu Warzocha wdrapał się na jeden 
z 15 metrowych słupów, na których 
rozwieszona jest podmiejska sieć prze- 
wodów elektrycznych. Tam rozebraw- 
szy się do naga, rozłożył się całem 


w Rudzie, koło Zim- 


ciałem na órutach. Porażony prądem 


desperat spadł na ziemię, doznając 
ciężkich obrażeń. 


Młodego senigjejce w aw. groź- 
o szpitala po-. 


nym odwieziono 
wszechnego we Lwowie. 


Gdy nie masz nic, 


W najbliższych dniach magistrat 
m. Sosnowca wysyła dzieci szkolne 
na kolonje letnie. Zazwyczaj z dzieć- 
mi na kolonje jadą poważne osoby, 
mające odpowiednie kwalifikacje wy- 
chowawce. 

Według zdania magistratu m. Sos- 
nowca, brak jest kandydatek o peł- 
nych kwalifikacjach. Magistrat bowiem 
sosnowiecki, odrzucił oferty odpo- 
wiednich kandydatek, których nędza 


nie otrzymasz nic. 


jest magistratowi zbyt dobrze znaną, 
a uwzględniono podanie kandydatki, 
której rodzina zabiara miesięcznie do 
600 zł. Pracuje ojciec, matka, syn 
i córka, a druga córuchna wyjeżdza 
z dziećmi na kolonie letnie. 

Bardzo dobrze! Po co bBieóne, 
z lepszemi kwalifikacjami mają byc 
wspierane? Czy nie lepiej, gdy ten, 


kto ma chleb, — otrzyma i masło? . 


Jeóna z odrzuconych. 


wowem, 20-letni bez: ' 


Narodowo-Socjalistyczna Partja Robotnicza. Stawiamy wszystko — na tę JEDNĄ RARTĘ! 
Z kraju. j 
RK Pod żadnym pozorem 


Polakowi > 
nie wolno kupować u żyda! 


Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W ra- 
zach wątpliwych należy życzii- 
wie zwrócić uwagę rodakowi 
naszemu. Demaskujcie pozorną 
„taniość” żydowską! 


pcz 


Ogłoszenie tej wielkości w nu- 


merze propagandowo - informa- 


cyjnym kosztuje 5 zł. Czytać je 


bedzie 50.000 Polaków. 
ır 
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na miarę. 


Specjal ność: 


ortopedyczne: 
odlewy 
gipsowe 


Wszelkie 
revaracje wchodzące 
w zakres tych działów 
szybko, solidnie i tanio 


Wykonuje 


JAN KRUPA 


Katowice |, 
ul. Kościuszki 27, of. 


JAN CHOIŃSKI 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 45, 


Wody gazowe. 


E.. KOSMALA 
(fabryka) 
Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35. 


Obuwie: 
ŁUCZYŃSKI 


Sosnowiec, ul. Warszawska 10. 
R 


2. 
B-cia STAROSTECCY 


Sosnowiec, ul. Warszawska 12. 


Galanterja i bławal: 


M. Kwiatkowska 
| Sosnowiec, ul. Nowopogońska 22, 
Ceny stałe i bardzo przystępne. 
2. 
Antoni Pałucha 


Sosnowiec, Hale Rozwoju. 
Sklep nr. 00. 


Gdzie prać bieliznę? 
„BŁĘKIT” 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30 
Hale „Rozwoju“ w podwórzu 


Rowery i ich części, 


KAROL BARAN 


(skłep fabryczny). 
Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiegc 15, 
telefon Nr. 7-82. - 


Rok I. 


interes z radjo- 
aparatami. 


Pan Bontoński tak był za- 
głębiony w czytaniu gazety, że 
mnie narazie nie zauważył. 
Powieóziałem głośno: 

— Witąm pana! 

— Moje uszanowanie/, spo- 
stczegł mnie nareszcie. —Prze- 
praszam, ale byłem zajęty czy- 
taniem... 

— Cóż pana tak specjalnie 
zainteresowało? Pakt czte- 
cech? Stabilizacja funta i óo- 
lara? Jakaś sensacyjna óe- 
fraudacja? 

— O nie! Czytałem najzwy- 
czajniejszą notatkę. Oto ona, 
— i poóał mi „Jedną Karte“, 
w której ołówkiem były poó- 
kreślone słowa: 

„Za każóego wykrytego 
raójopajęczarza bęózie wy- 
płacana premja ówaózieś- 
cia złotych”. 

— Nie rozumiem co pana 
tak specjalnie w tem zajęło? 

ile wiem, nie jest pan ta- 
Óójoamatorem — pytam óałej 
po przeczytaniu notatki. 

Bontoński zaczął wyjaśniać: 

— Kupiłem okazyjnie, z li- 
cylacji większą ilość tanich 
raójoaparatów. Kosztują mnie 
po Óziesięć złotych zaleówie. 

— Więc? Co to ma współ- 
nego z iq notatką? 

— Więc uóaję się z niemi 
na prowincję. Bęóq je sprze- 
ódawać po... óajmy na to też 
po óziesięć złotych! 

-— Znowu nie rozumiem! 
Przecie w ten sposób nie be- 
To pan miał żaónego zarob- 
u! 

— Owszem — uśmiechnął 
się Bontoński, 

— Bęóę miał. 

— Jle? 

— Około ówuóziestu złotych 
na każóy n aparacie. 

— Jakim cuóem? 

— zaónego cuóu tu nie po- 
trzeba. 

Poprostu będę znał aóresy 
nabywców i... 

— P l 

— I będę ich potem wykry- 
wał, a to mi óa po ówaózieś- 
cia złotych oó sztuki. 
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CE T) 
Bezplatne 


ogłoszenia 
dla bezrobotnych 


poszukujących pracy 
zamieszczamy w 


„JEDNEJ 
KARCIE“ 


Ogłoszenie nie może za- 
wierać więcej jak 10 słów 


Gdzie się ubierać: 
Zakład krawiecki 
Ludwik Piasecki 


Sasnowiec, uł. Wiejska nr. 14. 
Telefon Ne 8-09. 


Wszystkie powyższe firmy uprzejmie 
polecamy naszym Szan. Czyytelnikom 


Batt monky 


-Ogłoszeń firm 
żydowskich nie 
przyjmujemy! 


Mim 


KRONIKA 


c i KALENDARZYK. 
zerwiec | 
209 Dziś: Sylwerego 
Wtorek Jutro: Alojzego 


TEATR POLSKI w KATOWICACH. 


„Halka“ dla bezrobotnych. 


W środę, o godz. 16-ej daje Teatr Polski 
przedstawienie wyłącznie dla bezrobotnych. 
Odegrana zostanie opera narodowa, nieśmier- 
telne dzieło Moniuszki „Halka* w wykonaniu 
zespołu Opery warszawskiej. 


PONIEDZIAŁEK: o godz. 20-ej „Carmen”. 
WTOREK: o godz. 20-ej „Poławiacze perel“. 
ŚRODA: o godz. 20-ej „Cyrulik Sewilski. 


Kinoteatry: 
KATOWICE. 
CAPITOL: Wielkomiejskie cienie w roli 


głównej Harry Piel. 
COLOSSEUM: Jeździec bez trwogi. 2. Za- 
kazana przygoda. 


CASINO: Mandżurja 
i Gwilli Andra 


DĘBINA: Dąb. Moskwa bez maski. 2. Pierw- 
szy pocałunek. 
KRÓL. HUTA. 

APOLLO: Madame Butterfły. 
ski i Ska. 


COLOSSEUM: Więzień z Cayenne 2. Tak 
całują Wiedenki, 


ROXY: Najlepszy polski film: 10 procent 
dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. Flp i Flap 
w niewoli małżeńskiej. 


SOSNOWIEC. 
ZAGŁĘBIE: Piękny Gigolo... Biedny Gigolo. 


EDEN: Człowiek — małpa. 
APOLLO: Dziś nieczynne. 


płonie z R. Dixem 


2. Nabieral- 


MOMUS: s 
DĄBROWA: 
WANDA: Jej pierwszy całus. 


SEZAM. Dziś nieczynne. 
Pozostałe kina żydowskie. 


Hallo, tu radjo! 


Wtorek, 20-go czerwca 1933 r. 


Katowice 7,00 „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 7.05 Gimnastyka 7,20 Muzyki. 7,45 Audy- 
cja wesoła 7,25 Komunikat Zw. Pań Domu. 
11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka. 14,55 Muzy- 
ka. 16. Transmisja: Koncert popularny. 17. Audy. 
cja Cioci Heli dla dzieci. 18,15 } Przyroda Pa- 
lestynk*. 18,35 Recital fortepianowy Marji Oigi- 
bianki. 19,10 „Rozkosze sportu wędkarskiego”, 
20. Koncert popularny. 22, Feljeton Kornela 
Makuszyńskiego. 22,15 Muzyka taneczna 22,40 
do 23,00 Muzyka taneczna. i 


Warszawa (1411,8 m.) 7,20 i 12,05 Płyty 
gramofonowe. 16,00 Transm muzyki z Ciecho- 
cinka. 17,50 Koncert Chóru Ukraińskiego Narod. 
18,35 Recital fortepianowy. 20,00 Koncert popu- 
larny. 22,15 i 22,40 Muzyka taneczna z Ciecho- 
cinka. 


KONCERTY ZAGRANICZNE. 
Wrocław godz. 12,00, 16,30, 19,00, 20,00. 
Medjolan godz. 13,00, 17,15, 19,45. 

Praga godz. 11,00, 14,30, 20,30. 
Wiedeń godz. 12,00, 17,25, 19,00. 
Budapeszt godz. 12,05, 18,10, 22,30 


Liczba urodzeń w poszcze- 
gółnych państwach. 


Główny Urząd Statystyczny opra- 
cował ciekawe dane, dotyczące liczby 
urodzeń w szeregu państw w ciągu 
III kwartału r. ub. 

Jak wynika z tych danych we 
Włoszech zanotowano 242,122 uro- 
dzeń żywych, w Polsce 228,574, we 
Francji 179,911, w Anglji z Walją 156,186, 
w Niemczech 147,295, w Czechosło- 
wacji 77,174, na Węgrzech 54,216, 
w Portugalji 49,507, w Holandji 44,979. 

Z pośród krajów pozaeuropejskich 
w Kanadzie zarejestrowano 58,567 
urodzeń, w Austrji 28,135. 

Przyrost naturalny (na 1000 mie- 
szkańców w stosunku rocznym) wy- 
nosił w Polsce 13,9, we Włoszech 9,4, 
w Holandji 14,3, w Portugalji 11,7, 
w Czechosłowacji 7,8, w Angji z Wal- 
ją 5,8, na Węgrzech 7, w Niemczech 
4,8, we Francji 3,8, w Australji 7,5, 
w Kanadzie 12,2. | 


JEDNA 


KARTA. 


Rodacy, czy obojętną jest dla was przyszłość waszych dzieci? 


W celu poinformowania rodaków gdzie 
należy kupować poza codziennie ogłasza- 
nemi polskiemi firmami podajemy poniżej 
spis spółdzielczych sklepów spożywczych, 
w których każdy może zaopatrzyć się 
w potrzebne artykuły spożywcze bez po- 
trzeby odwiedzania sklepów żydowskich. 


Przy sposobności zwracamy się do 
inteligencji naszej z apelem, aby nareszcie 
ząprzestali czynić zakupy w sklepach ży- 
dowskich, bo zalewem żydowskim jest 
obecnie najbardziej zagrożona nasza pol- 
ska inteligencja pracująca. Jeśli stan obec- 
ny potrwa dłużej — przyszłe pokolenie 


będzie żyło w niewoli żydowsko - zagra- 
nicznego kapitału, nędzne i bezsilne! 


Sosnowiec: Powsz. Spół. Spoż.: Skle- 
py: Orla 14, Będzińska 14, Nowopogoń- 
ska 23, Marjacka 1, Dzika 8, Staropogoń - 
ska 31, Daleka 8, Florjańska 50, Che- 
miczna 12 i Florjańska 16. Bęózin: Ma- 
łachowskiego 16 i Małobądzka 63. Spół. 
Prac. Hr. Renard: Sosnowiec: Staszyca 19 
i Dębowa 26. Rob. Spół. Spoż. Z. D. So- 
snowiec: Piłsudskiego 130, Sielecka 27, 
Kol. Walc. Hr. Renardi Ludwika 1. Niw- 
Ra: Szopena 41. Koszełew: Mydlice 26. 


Z zebrania N.$.P.R. w Czeladzi 


Dnia 18 bm. o godz. 10-ej odbyło 
się w Czeladzi zebranie N.S.P.R. Zebranie 
zagaił Rodak Giec, poczem referat na te- 
mat „Istota i rola Narodowego Socja- 
lizmu w Polsce“ wygłosił rodak red. 
Mieszalski. Mówca przedstawił szkodliwą 
dla mas pracujących działalność poszcze- 
gólnych partyj i związków klasowych 
w stosunku do kapitalizmu w Polsce. Po 
referacie wywiązała się dyskusja na temat 
wygłoszonego reteratu. 

Ponieważ w dyskusji jeden z mów- 
ców wygłaszał zdania o wyrażnej tendecji 
antypaństwowej dyskusję zamknięto 
przed wypowiedzeniem się przedstawicieli 
innych partyj. E 

Nie chcą widocznie ci panowie usły- 
Szeć prawdy o sobie i wszędzie gdzie 
jest mowa o ich szkodliwej pracy, starają 
się wywołać zamieszanie, bo prawda ko- 
le w oczy. j 
Uczestnik. 
E: - POBÓG JEZ | z 
NADESŁANE. 


Dlaczego Łagisza Koło Będzina 
nie ma Światła, 


Mieszkańcy gminy Łagisza i okolic 
są pozbawieni niemniej od chleba i wody 
potrzebnego w obecnych czasach elektrycz- 
nego świalła. 

Łagisza posiada od kilku lat sieć wy- 
sokiego napięcia (6000 Volt). Jest ona 
własnością elektrowni okręgowej w Mało- 
bądzu. Sieci tej używała kopalnia „Andrzej“ 
a używa jej obecnie „Lipno“. 

Łagisza posiada ponadto na swych 
terenach drugie przewody a wysokiem 
napięciu: od kopalni „Jowisz“ przez 
Gródków do kopalni „Mars“. 

Przy obecnym braku pracy możnaby 
zatrudnić przy tych robotach ludzi, którzy 


czekają na to z wyciągniętemi rękoma. ' 


Mieszkańcy mieliby nareszcie możność 
uruchomienia przemysłowych placówek, 
dla których energja elektryczna jest bez- 
względnie potrzebna, a elektrownia 
zwiększyłaby swój dochód. zaa 
Chyba, że nikomu na tem ni' zależy, 
by robotnikowi dać zarobić choćby na 
kęs czarnego chleba. 
Obywatel z Łagiszy. 
sezuziwamuawi "| a gn jg 0] 


Skład wyższego sądu roz- 
jemczego dla spraw Górnośl. 
Bractw Górniczych. 


„Monitor Polski“ zamieszcza ob- 
wieszczenie Min. Przemysłu i Handlu 
składzie Wyższego Sądu Rozjemczego 
dła spraw górnośl. bractw górniczych, 
z siedzibą w Warszamie. Skład Sądu 
jest następujący: 

Przew. Władysław Paprocki, za- 
stępca dr. Leopold Womela, nacz. 
wydz. w Min. Przem. i Handlu, człon- 
kowie: Jan Handzel, wiceprezes Sądu 
Apel w Katowicach, dr. Józef Chlebik, 
sędzia 5. Apel. w Katowicach, Walen- 
ty Olejarczyk dyr. Wyż. Urz. Ubezp. 
W Mysłowicach, inż. Eugenjusz Gór- 
kiewicz. Zastępcy członków : Zygmunt 
Karenkiatro, dr. Władysław Gregor- 
czyk, Wiktor Urbanowicz. Ławnicy: 
z pośród zastępców posiadaczy zakła- 
dów: inż. górn. Bolesław Leonard 
w Radzionkowie — inż. górn. Karol 
Knoll w Dębieńsku, — inż. gór. Anto- 


ni Rowiński w Knurówie, — dyr. Wło- 
dzinierz Piątkowski w Katowicach-Dąb, 
— dyr. Fryda w Mysłowicach — Ław- 
nicy z pośród zastępców członków 
bractw górniczych: starszy bracki 
Ignacy Hajok w Radlinie, Franciszek 
Golak w Rudzie, Jan Nawrotek w Murc- 
kach, Jan Depta w Świętochłowicach, 
Franciszek Nowok w Nowym Bytomiu, 
Mateusz Makowski w Knurowie. 


Mowy podział rzemiosł. 


Przygotowywana przez Min. Prze- 
mysłu i Handlu nowela do ustawy 
przemysłowej wprowadza zasadnicze 
różnice w podziale .rzemiosła: Rze- 
miosła dzielić się mają na koncesjo- 
nowane i zwykłe. Do koncesjonowa- 
nych zalicza się te rzemiosła, których 
wykonanie połączone jest ze wzglę- 
dami bezpieczeństwa publicznego, 
w pierwszym więc względzie komi- 
niarze, rzemieślnicy budowłani, zduni 
i t. p. -Rzemieślnicy nie będą mogli 
brać udziału w kierownictwie robót 
budowlanych. 
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Ze Śl. Instyt. Rzem.-Przem. 
w Katowicach. Śląski Instytut Rze- 
mieślniczo - Przemysłowy w Katowicach 
uruchomia w najbliższej przyszłości kurs 
kreśleń technicznych dla ślusarzy, tokarzy 
it p, kurs kroju damskiego i dziecięce- 
go dla czeladników i ewentualnie mistrzów 
krawieckich, kurs dla instalacji pioruno- 
chronów dla blacharzy, dekarzy i instala- 
torów, kurs wyrobu obuwia o przeplata- 
nej podeszwie na sezon letni, dla obuw- 
ników, kurs dokształcający dla ślusarzy 
górniczych, obsługujących podziemne na- 
szyny górnicze. 


' Śmiertelny wypadek na wy- 
ścigach motocykiowych. Podczas 
onegdajszych ' wyścigów  motocyklo- 
wych „Grand Prix“ w Katotowicach, 
nastąpił smutny wypadek, który zamro- 
czył całą uroczystość. ; Mianowicie 
sportowiec Alfred Spoerer z Brna 
w Czechosłowacji w pierwszem okrą- 
żeniu toru w Dębie przy zbiegu ul. Dę- 
bowej i Złotej, około godz. 16-ej, na- 
jechał nieostrożnie przedniem kołem 
motocykla na krawężnik chodnika i 
skutkiem tego przewrócił się i spadł 
z maszyny, uderzając głową o ziemię. 


"Wezwany natychmiast lekarz stwier- 


dził zgon. "Zwłoki przewieziono do 
szpitala w Dębie. 


Sekciarze w Łaziskach .Gór- 
nych. Przed tygodniem niektóre pisma 
doniosły o powstaniu poza parafją staro 
katolicką dwoch sekt na terenie Łazisk 
Górnych. Dziś znów dowiadujemy się 
o powstaniu w tej miejscowości dalszej 
sekty. W tym wypadku chodzi o t. zw. 
„Gminę Bożą“. Ludzie nie kwapią się, 
widać, do nowej wiary, bo sekta ta zna- 
lazła dotąd aż.. 6 wyznawców. Nabożeń- 
stwa odbywają się w mieszkaniu pryw. 
w kolonji Bracha. 


Kurs wodociągowo-kanaliza- 
cyjny. Śląski Instytut Rzemieślniczo- 
Przemysłowo zamierza zorganizować dla 
monterów kanalizacyjnych 130-godzinny 
kurs wodociągowo-kanalizacyjny. l 

Kurs trwałby około 3-ch miesięcy 
z l2-tu godzinami nauk tygodniowo. Na- 
uka prowadzona byłaby w godzinach po- 
południowych i wieczornych 3 do 4-ch 
razy w tygodniu. Zgłoszenia przyjmuje 


Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy, Ka- 
towice ul. Krasińskiego 3 (gmach Techn. 
Zakładów Nauk). i 


Śmierć w szybie. Na terenie 
kop. „Saturn“ dwóch robotników wydo- 
bywających nielegalnie węgiel, Gębicki 
i Cebula — uległo zatruciu gazami. Obaj 
ponieśli śmierć na miejscu. 

Onegdaj wpadł do głęboklego szy- 
biku w dawnej kop. „Albin* robotnik 
Kamiński. Wydobyto zwłoki nieszczęśli- 
wego. 


Pogadanki w Dąbrowie Gór- 
czej. W Lektorjium Męskiej Czytelni 
Publicznej, ul. 3-go Maja nr. 14, o godz. 
19 m. 30 odbędą się następujące poda- 
danki. We wtorek, 20 bm. p. Jakób 
Dębski „O fałszowaniu artykułów spo- 
żywczych*. — W środę 21 bm., prof. Jó- 
zef Lassota „Siedmiolecie rewolucji ma- 
jowej“. — W czwartek, 22 bm, p. Alek- 
sander Bem „Reklama?*, — W piątek, 
23 bm, p. Władysław Ryńca „Ruch lite- 
racki młodego Wiina“. — W sobote, 24 
bm., insp. Jan Dzioboń „Lot do Ameryki 
kpt. Skarżyńskiego“. Po rozpoczęciu po- 
gadanki drzwi od sali będą zamknięte. 
Wejście bezpłatne. * 


Stow. Właśc. Nieruchomości 
w Sosnowcu — zawieszone. Za- 


rządzeniem starosty powiatowego na za- * 


sadzie rozporządzenia Prezydenta R. P. 
o stowarzyszeniach zawieszona została 
działalność stowarzyszenia właścicieli nie- 
ruchomości w Sosnowcu. 


Samobójstwa. W ub. niedzielę 
o godz. 20-ej, wystrzałem z rewolwe- 
ru w pierś, pozbawił się życia Woź- 
niak Mieczysław, lat 20, zam. przy ul. 
Długiej 10 w Sosnowcu. Zwłoki umie- 
szczono w kostnicy przy szpitalu na 
Lepiankach. 

— Na tle nieporozumień rodzin- 
nych usiłowała otruć się esencją octo- 
wą Marjanna Derda, lat 32, zam. 
w Rogoźniku. Przewieziono ją do 
szpitala pow. w Będzinie. 

EEE" BEER" ZE PCA || | RZN 
„.Porwany syn bogacza 
dla 100.000 dol. okupu. 


Złoczyńcy w New Jorku porwali sy- 
na właściciela browarów Hamma, żą- 
dając złożenia w określonem miejscu 
jako okupu 100.000 dolarów i grożąc 


w razie niewykonania tego śmiercią Ę 


młodego Hamma. 
Rodzina porwanego, pomimo tych 
gróżb, oddała sprawę w ręce policji 


Odpowiedzi redakcji. 
„Anti“ — Sosnowiec. Z wiersza 


niestety nie możemy skorzystać. Prosimy 
o artykuły na tematy brane z życia. 


Roóak A. Krosno w Wilnie. W tej 
sprawie dotychczas nic nie wiadomo. Re- 
sztę listownie. 

Pani Stefanja Grom —icz—Groó- 
no. Przesłany nam naterjał jest odpo- 
wiedni do kącika kobiecego, który w naj- 
bliższej przyszłości :będzie 
i w naszem piśmie. Prosimy o więcej. 


P. Jan Sik-ski, Zawiercie. Niestety. | 


Sprawa poruszona przez Sz. P. ma cha- 
rakter czysto osobisty. Prosimy o materjał 
obchodzący szerszy ogół. 


. Sport. 


O mistrzostwo kl. „A“. 


Ostatnia niedziela rozgrywek o mistrzostwo 
kl A. tytuł mistrza Il grupy przyniosła „Unii*. 
W pierwszej grupie o mistrzestwo walczyć bę- 
dą Sarmacja i Hakoah, w czwartek na neutral- 
nem boisku. ) 

Unja — Makabi 4:0 (1:0). 

€. K. S. — Zagłębianka 4:1 (0:0). 

Hakoach — Policyjny 2.1 (2:1). 

Zagłębie — Ruch 5:1. 

O mistrzostwo Ligi. 

Wisła — Warta 2:1 (1:1). 

Legja — Czarni 3:0. 

Warszawianka — 22 p. p. 2:2 
Pogoń — L. K. S. 1:0. 


zastosowany - 


Na 33. 


AMMANN 


Rozkład jazdy 
ważny od 15 maja r. b. 


ODCIIODZĄ Z SOSNOWCA 
DO WARSZAWY GŁ.: 0.25 p., 0.55, 
8.09 p., 12.41, 18.38 p.. 23,31. 

DO WARSZAWY WSCH.: 17.52. 


DO CZĘSTOCHOWY. 5.15, 8.36, 
14.53, 17.04, 20.22. 


DO ZAWIERCIA: 6.25. 

DO KIELG: (via Strzemieszyce) 6.5u. 

DO DĘBLINA: (via Strzem.) 13.52. 

DO SĘDZISZOWA: 9.20, 22.06. 

DO OLKUSZA: (via Stcz.) 4.08 rob. 

DO KAZEIMIERZA: 17.25, 20.05. 

DO ZĄBKOWIC: 7.29, 10.59, 12.01, 
15.27, 16.26, 19.09, 21168, 21.56, 

NDO SZCZAKOWY: (Strzemiesz. Pn.) 
10.00, 13.19, 15.33, 19.35. 

DO STRZEMIESZYC: 23.46, via Ka- 
zimierz 5.40. E 

DO DĄBROWKI MAŁEJ SL.: 8.50 
10.12, 12.01, 1%.15, 16.43, 19.30 
(kursują tylko w óni robocze). 

DO KATOWIC: 0.52, 1.35, 2.44% p., 
4.42, 5.00, 6.02, 6.40, 6.56, 7.25, 
7.53, 8.43. 9.12, 9.53,10.5%,11.42, 
12.10 p., 13.3%, 1%.37, 15.34,16.35, 
17.13, 17.38, 18.45, 19.16, 19.58, 
20.36, 21.11, 21.47 p., 22.56, 23.38, 
23.53. i 

DO MACZEK: (via Kazimierz) 9.18. 
14.55. 


PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA 


Z WARSZAWY GŁ.: 2.43 p. 437, 
T.46, 12.09 p., 16.32. 21.46 p. 


Z WARSZAWY WSCH.: 11.49. 

Z CZESTOCHOWY: 0.46, 9.48,13.27, 
18.40, 22.52. 

Z ZAWIERCIA: 8.36. 

Z RIELC: (via Strzemieszyce) 21.07. 

Z DĘBLINA: (via Strzemiesz.) 1.27. 

Z SĘDZISZOWA: 9.09, 17.35. 


Z OLKUSZA: (via Strzemiesz.) 7.19 
(kursują tylko w óni robocze), 


Z KAZIMIERZA: 18.55, 23.09. 


Z ZĄBROWIC: 5.57, 6.25, 10.49, 
14.30, 17.08, 19.53, 20.33. 23.23. 


ZE SZCZAKOWY: (Strzemiesz. Pn.) 
15.29, 19.11, 23.48 


ZE STRZEMIESZYĆ : 


via Kazimierz 7.14 


Z DĄBRÓWKI MAŁEJ ŚL. 6.24, 
9.46, 11.12, 14.00, 15.12, 18.07 (kuc- 
sują tylko w óni robocze). 


Z RATOWIC: 0.2% p, 0.4%, 4.06, 
5.09, 6.21, 6.46, 7.26, 8.08 p. 
8.34, 9.15, 9.58, 10.57, 11.56, 12.36 
13.16, 13.40, 14.48, 25.25, "25.51, 
16.25, 16.55, 17.48,-18.37 p., 29.05, 
19.31, 20.17, 2115, 2151, 22.01, 
22.29, 23.43, 


Z MACZEK: (via Kazimierz) 11.50, 
17.00. i 


4.58, 6.35. 


ODDZ ŚW 


Drobne ogłoszenia. 
[cz "mim" 
Lokale. 


Poszukuję od zaraz mieszkania 
pojedyńczego w okolicy Sos- 
nowca. Wiadomość w Adminis= 
tracji „Jednej Karty“. 


Frontowy lokal handlowy w Sosnowcu 
w okolicach ulic Warszawskiej, 3-go Ma: 
ja tub Piłsudskiego między Dęblińska 
a Teatralną hpsgnkiwany Oferty W. Ma- 
jewski, Florjańska 20. Sosnowiec. 


Odstąpię sklep wraz z mieszkaniem, 
urządzemem i towarem (materjały piś- 
mienne i kolanjalne.) Wiadomość w „Jed- 
nej Karcie, pod „Sklep“. 


Posady i prace. 


Panna 17 lat gimnazjalne wykształcenie 
z doświadczeniem handlowem, ładny 
charakter pisma przyjmie wszelką pasa- 
dę Wiadom ść w administracji „Jednej 
Karty“ pod „17“. * 


Potrzebny zdolny podręczny krawiec 
Zgłoszenia Grabowa nr. 1 


Panienka z 4-klasowem wykształce- 
niem poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Łask. zgł. do „Jedney 
Karty“ w Sosnowcu pod „zajęcie“ 


Umysłowo-fizyczny robotnik, posiada“ 
jący świadectwa przyjmie każdą pracę: 
Po powrocie z Rosji Sowieckiej upra- 
sza rodaków o pomoc. Józef Cader, 
Sosnowiec, ul. Chemiczna 12. 


NEMO. 


TAJEMNICA EXPRESU 


KATOWICE — 


WARSZAWA. 


—— MMMM 


Streszczenie, 

Katowicki bankier, Müller, wioząc do War- 
szawy 1.200.000 zł. został zamordowany w po- 
biągu koło Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Sledztwem kieruje słynny detektyw Kulik. Do 

„zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marm. 

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, któ- 
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodnia- 
rzami wrzucono go do studni — łochu. Spotkały 
go tam nadzyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmyslów. U- 
ratowany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia. 

Wezwani telegraficznie do Warszawy dete- 
ktywi udali się do stolicy dla wyjaśnienia kra- 
dzieży w banku Plastrona. 

Podejrzenie pada na właściciela banku. Ku- 
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do- 
wieść. 

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona. 

Insp. Janczyk odwiedza Kulika, pragnąc 
wybadać detektywa. Po nstaleniu, że nad Plastro- 
nem ma być roztoczony nadzór — Kulik z Rań- 
stim wyjeżdża na parę godzin do Katowic. 

Marm śledzi zda się Kulika, o czem świad- 
czy jego dyżur pod oknami domu, w którym Ku- 
lik narsdza się z Rańskim. 


— Ale przesadzasz może doniosłość 
„tej sprawy? — odważyłem się powiedzieć. 

— Nie odzywaj się — i wiedz, że 
przypisuję rzeczom zawsze tę doniosłość, 
jaką rzeczywiście posiadają... Niech ci 
wystarczy wiadomość, że w tej chwili gram 
wielką grę. 

Było to powiedziane tonem tak su- 
chym, że poczułem się dotkniętym, zamil- 
kłem jednak, zdając sobie sprawę, że uwa- 
ga moja była nie na miejscu. Byłem przy- 
zwyczajony do szorstkości mego przyjacie- 


Wydawca: MIECZYSŁAW LESNIEWSKI 


la, nie lubiłem jednak gdy dawał jej upust 
w obecności osób trzecich, szczególniej 
gdy głos jego przybierał te ostre tony, co 
zdarzało się nawet bez jego wiedzy i wo- 
li. Nie mogłem jednak długo zachować u- 
razy, szczególniej gdy widziałem jak pra- 
cuje z wysiłkiem, ze zmarszczonem czo- 
łem i zaciśniętemi szczękami. 

Istotnie przyczyny jego niepokoju 
musiały być poważne. 

Zadowoliłem się wzruszeniem ramion, 
czego on wcale nawet nie zauważył, po- 
grążony w zadumie i podszedłem do 
okna. 

Jegomość był tam jeszcze. 

Teraz spacerował tu i tam, w obrę- 
bie niewielkiej przestrzeni, rzucając co 
chwila spojrzenia w nasze okna. 

— Zawilski! 

Po był głos Kulika. Odwróciłem się. 
Siedział na fotelu i zaciągał się dymem. 
Twarz jego odzyskała zwykłą nierucho- 
moŚĆ. 

— Posłuchaj przyjacielu, jest rzeczą 
możliwą, że Marm nie wie wcale, że jestem 
u siebie — pocóż bowiem pilnował tak 
otwarcie mego mieszkania, gdyby wiedział 
napewno o mojej obecności? Jeżeli więc 
czeka dopiero na mój powrót, sprobuje- 
my wprowadzić go w błąd. To się może 
uda, bo na szczęście nie pozwoliłem, by 
Rański wyszedł stąd. Weźmiesz zatem te 
te trzy listy, przejdziesz do mojej sypialni 
i otworzysz na szerz okno, a następnie 
zejdziesz do dozorczyni domu, której u- 
dzielisz ostrożnie wyjaśnień. Miljając próg 
kamienicy, otworzysz ostentacyjnie listy, 
które ci daję, choć one są już odpieczęto- 
wene i oddalisz się powoli, udając, że je 


czytasz. Po przejściu dziesięciu czy pięt- 
nastu kroków, wruszysz niecierpliwie ra- 
mionami, wogóle wykonasz gest człowie- 
ka, który .o czemś zapomniał i wydobę- 
dziesz z kieszeni pęczek moich ' kluczy, 
który ci daję — zawrócisz szybko, podej- 
dziesz do okienka, oddasz te klucze do- 
zorczyni. która mnie obsługuje, a potem 
odchodząc powiesz głośno — zapamiętaj 
dobrze -- powiesz głośno: „Proszę zam- 
knąć okna wieczorem“. Potem odejdziesz 
już na dobre i pójdziesz do siebie. Nie 
opuścisz swego mieszkania do godziny 
siódmej dwadzieścia pięć. Wówczas przyj- 
dziesz do mnie na dworzec. : Pojedziemy 
do Warszawy wcześniej, niż miałem za- 


miar. 

— Dobrze! — odpowiedziałem po- 
prostu. 

— Ach! nie zapomnij przebrać się 
jakoś, udając się na dworzec. Ja będę 


czuwał tutaj nad odejściem Marma, a po- 
tem wyjdę z Rańskim. Powiedz też stróżce 
żeby mi odniosła klucze w chwilę po two- 


jem odejściu. 


Wziąłem klucze, listy i zabrałem się 
do wykonania punktu po punkcie poleceń 
Kulika. 

Przekonałem się od jednego rzutu o- 
ka, że gentleman bez znużenia trwa na 
swojem stanowisku. 

Przeszedłem do sypialni; otwierając 
okno zobaczyłem, że jegomość pilnie w tej 


chwili śledzi moje ruchy. Potem pożegnaw- 


'degrałem ze zręcznością, 


szy się z Kulikiem zeszedłem na dół i o- 
która mnie sa- 
mego zdziwiła małą komedyjkę, wedle sce- 
narjusza, obmyślanego przez mego przy- 
jaciela. 

Gdy już krzyknąłem przez okienko 
do dozorczyni polecenie, by zamknęła o- 
kna, ujrzałem koło siebie cień Marma... 
Gdy odchodziłem, mógłbym otrzeć się o 
niego, gdyby nie to, że trzymałem się bo- 
ku trotuaru, a nie środka. 

Nie odwróciłem się już do końca ani 
razu, ale po lekkiem skrzypieniu lakierków 
domyślałem się, że idzie niezmordowanie 


za mną. Rozstał się ze mną dopiero na 
progu mojego mieszkania. 
Zabieg zatem udał się. 
* k * 


f 

: Kulik stanął przed drzwiami koryta- 
rzowego wagonu luksusowego pociągu, dą- 
żącego z Katowic do i Wiednia i okazywał 
widoczne zniecierpliwienie. 


„Pneumatyczne zegary na dworcu 
wskazywały godzinę siódmą minut dwa- 
dzieścia pięć, a w dwie sekundy : potem 
rozległ się sygnał odjazdu. Detektyw wi- 
docznie : znudzony ' wzruszył ramionami 
wskoczył lekko na schodki i wszedł do 
swego przedziału. 

Siedział tam już jakiś podróżny. Był 
to młody ksiądz, który z pochyloną głową 
z nogami wyciągniętemi na środek prze- 
działu, czytał pobożnie brewiarz. 

'— Przepraszam księdza — rzekł Kulk. 

' Cofnąłem nogi, by mógł przejść - ja 
to bowiem byłem tym młodym księdzem 
Poszedł prosto naswoje miejsce, nie spoj- 
rzawszy na mnie. Cieszyłem się wewnętrz- 
nie, że mnie nie poznał i udawałem, że 
zagłębiam się jeszcze bardziej w lekturze 
Ale nagły wybuch śmiechu ze strony mego 
przyjaciela przekonał mnie, że komedja 
była skończona. 

— Brawo! stary druhu — wykrzyknął 
— Ubranie duchowne, doskonale się dla 
ciebie nadaje. Bardzo się dziwiłem, że cię 
nie widziałem przed odejściem pociągu 
i postanowiłem pojechać sam. Gdzież więc 
byłeś? Nie przypominam sobie, bym wo- 
góle zauważył sylwetkę duchownego. Pa- 
miętałem przecież, że masz przyjść 
przebrany i obserwowałem dokładnie każ- 
dego przechodnia. 

: Wytómaczyłem mu, że widziałem go, 
jak podcodził do jednego wagonu po to 
zapewne, by tam sobie zarezerwować miej- 
sce i że wszedłem do tego wagonu inne- 
mi drzwiami. Gdy wysiadł i stanął na pe- 
ronie, ja rozbawiony tem wszystkiem sta- 
nąłem na korytarzu przy oknie wychodzą- 
cem na przeciwną stronę, dopiero po sy- 


Druk: Drukarnia Przemysłowa A. Mazurkiewicz, Sosnowiec. 


gnale odjazdu zasiadłem w tym prze- 
dziale. ł 

| Kulik śmiał się z tego. Uwolniłem się 
szybko z sutanny i szerokiego kapelusza, 
zapakowałem to wszystko do torby i usia- 
dłem koło mego przyjaciela. 

On rozłożył gazetę i natychmiast o- 
czy jego zabłysnęły wesołością. Czytał 
coś, co go musiało interesować w naj- 
wyższym stopniu. Ggdy spończył podał mi 
wieczorne wydanie, pokazując artykół, któ- 
ry go tak bardzo zabawił. 

Z kolei ja przeczytałem co następuje: 

„Tajemniczy ` napad“. Dziś wieczór 
młody człowiek o dystyngowanym wyglą- 
dzie wszedł do baru przy ulicy Zielonej. 
W chwili gdy miał wejść na pierwszę pię- 
tro, podszedł do niego jegomość o podej- 
rzanej elegancji i szepnął doń to jedyne 
słowo: ' Wagram. Potem wyszedł. O sto 
kroków może od baru młody człowiek 
przyłączył się do niego i towarzyszył mu. 
Nagle jeden z licznych gapiów, którzy się 
kręcą w tych stronach, podbiegł i uderzył 
młodego człowieka z taką siłą w brzuch, 
że ten udadł, a napastnik uciekł co sił 


"w nogach. Towarzysz ofiary zaczął wołać 


o pomoc i zaniósł zemdlonego do apteki. 
Zrobiło się zbiegowisko, nadeszli policjan- 
ci. Przywrócono młodego człowieka do 
przytomności i zażądano szczegółów na- 
paści. Ale gdy zaczęto szukać jego towa- 
rzysza, okazało się, że znikł tymczasem, 
a młody człowiek utrzymywał, że go wca- 
le nię zaa. Przypuszczają, że uciekł, za- 
brawszy poszkodowanemu portfel, mło- 
dzieniec bowiem skonstatował brak tako- 
wego w chwili, gdy sięgał poń, by poka- 
zać komisarzowi swoje papiery legity- 
macyjne. i 

Policja trzyma całą tę sprawę w ści- 
słej tajemnicy”. * 

Uznałem, że ten wypadek jest zupeł- 
nie nie interesujący i powiedziałem to de- 
tektywowi. 


C. d. n. 


Redaktor: ALEKSANDER MIESZALSKI. 


